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W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dnia 7. L is topada.  
W c z o r a j ,  na  szczycie g m a ch u  B a n k u  P o l­

skiego, ukazał się zegar  o ś w ie t lo n y ,  k tó reg o  
P rzezrocze  d o zw a la ło  o sto  k r o k ó w  i w ięce j ,  
^ ś r ó d  ciem ności w ie c z o rn e j  i n o c y  w id z ie ć  
S°dziny. P o d o b n a  dogodność  dla m ieszkań­
c ó w  m ias ta  w ie lc e  pożądaną  była,

R o s s y  a.
Z G a ł a c z u ,  dnia 18. Października, 

(Gaz. nium.') —  L is ty  z O dessy  d o n o sz ę ,  źe 
Przybyły  ta m  n ie d a w n o  G u b e r n a to r  Hessara- 
“ ii, G e n e ra ł  A d ju ta n t  H r .  W o r o ń z o w ,  w k r ó t -  

do  K r y m u  się u d a ,  aby  tam  osobiście  w y ­
k o n y w an iu  n o w o  n ak a za n y ch  u rzą d zeń  p r z e ­
w odniczyć.  W  p o r ta c h  O desk im  i Sebasto-  
Polskim obecn ie  zn a m ie n ite  siły m orsk ie  sk o n ­
c e n t r o w a n e ;  A d m ir a ł  B a z a r ó w  p r z e b y w a ł  

Odessie.  —  Z K o n s ta n ty n o p o la  odebra liś -  
y  w ia d o m o ś ć ,  ze flotta angielska o p u śc iw szy  

®tokę Besica do  W u r l i  się puściła .  (D o ty e h -  
i*®5, j a k  się z d a je ,  ty lko  cz ęśc iow o .)  P o d o ­

l e  i flotta Francuzka n a  w o d a c h  A re h ip e la -  
P rz ez im u je ,  k iedy  te  d w a  m o c a r s tw a  m o r -  

^. '0  rzeczą  s tó s o w n ą  o s ą d z i ły , aby flotty s w o je  
ł o * o  Z|ą  p o rę  ro k u  w  bliskości D a r d a n e l ló w  

stawfd. — D o  O dessy  z a w in ą ł  łiczny  trans-  
r t ch o ry c h  od arm ii  rossyjskiej.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. L is topada.

W ia d o m o ś ć  M e s s  a g  e r a ,  źe M o n i t o r  
dzis ie jszy  m ia n o w a n ia  r o w y c h  P a r ó w  o b e j­
m o w a ć  b ę d z ie ,  n ie  p o tw ie rd z i ła  się. "W spo- 
m n ia n a  gazeta w y ra ż a  w  tźj m ie r z e :  «Zasła- 
b ien ie  Ministra o św ie ce n ia  by ło  p rzyczyną ,  
ze p o s ta n o w ien ie  do tyczące  się nom inacy i n o ­
w y c h  P a r ó w  w c z o ra j  podpisane b y ć  nie m o ­
g ło ;  tw ie rd z ą  je d n a k ,  źe to  ju tro  nastąpi. 
L ic z b a  n o w y c h  c z ło n k ó w  Izb y  P a r ó w  15 
w y n o s ić  m a.« —- S to so w n ie  do J o u r n a l  d e  
P a r i s  19 osób  na  godność  P a ro w s k ą  m a b y t  
W yniesionych .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 2. L is topada .

TeFaz j prassa  m in is te rva lna o zajęciu p o r tu  
h iszpańsk iego  Passage w s p o m in a ć  zaczyna. 
S tó so w n ie  do jćj o św ia d cz eń  nie iest w p r a ­
w d z ie  za m ia re m  Anglii za trzy m a ć  te n  p o r t  
jako  g w aran c y ę  za z w r ó t  p o ży c zo n y c h  p ie­
n iędzy ,  ale n ie  chcą jednak  z m iejsca tego 
u s tą p ić ,  p o n ie w a ż  rz ą d  h iszpańsk i p o m o c y  
Anglii m oże  jeszcze p o t r z e b o w a ć  będzie ,  
M o r n i n g - C h r o ń  i c l e  w y fa ź a  się w  tym  
w zg lę d z ie ,  jak nas tęp u je :  «Eiząd angielski n ie  
myśli o t ć m , aby  p o r t  Passage w  z a s ta w  za 
po ży c zo n e  s u m m y  w  pos iadan ia  s w o je m  za ­
t rzym ać.  W  tćj m ie rze  prasSę I rancuzką  Zu­
p e łn ie  zaspokoić  m o ź em . M o ż em y  śm iało



tw ie rd z ić ,  i ź M in is trom  n aszy m  n ie ró w m e b y  
b y ło  p rz y je m n ie j ,  gdyby  fregaty i garstką m a ­
r y n a r z y ,  zos ta jących  jeszcze w  pó łnocne)  H i­
szpan ii ,  inaczej r o z rz ą d z a ć  mogli. R z ą d  h i ­
szpański w sz e la k o  ro z u m ie  —  a zdan iem  na-  
sz ćm  s p r a w ie d l iw ie  - -  iz jeszcze me czas z w i ­
nąć  oddzia ł  w o js k a ,  k tó ry  dla s p r a w y  K r ó l o ­
w e j  tak w a ż n e  juz łożył usługi. N i t  jest to  
w i n ą  r z ą d u  angielskiego, źe pokój w  H isz p a ­
nii do tychczas  jeszcze nie na tak p e w n e j  p o ­
lega p o d s ta w ie ,  iżby w sp ó łd z ia łan ie  siły m o r ­
skiej angielskiej by ło  zby tecznćm . K u r y  e r  
f r a n c u  z k i  w y z n a je ,  że D e n  C a r lo s  jeszcze 
ra z  w  Hiszpanii  się ukazać  a w o jn a  d o m o w a  
p rz e z  całą zim ę p o t r w a ć  m oze .  ies^
w i ę c  o so b l iw o śc ią ,  źe rz ą d  h iszpański o b e ­
cności sił naszych  [eszcze sob ie  życzy?  P r a ­
gnie tego  isto tn ie  i to  ty lko  jedyną  przyczyną , 
dla czego eskadrę  naszę  ta m  zos taw iam y. 
S zcz u p ło ść  k o rp u su  te g o ,  będącego  w p r a ­
w d z ie  dość  l ic zn y m , aby  być  dla Hiszpanii 
p o ż y te c z n y m ,  ale zanad to  s ł a b y m , aby  się dla 
n ie j stać n ie b e z p ie c z n y m , p o w in n a b y  była  
p o d e jrz en ie  każdego  p isa rza ,  posiadającego 
w ię c e j  r o z są d k u ,  aniżeli P a n  D u ra n d ,  ro z ­
bro ić .  Z gadzam y  się w  tern zupe łn ie  z a r ty ­
k u łe m  K u r y  e r  a ,  iż się to  ch a rak te ro w i  szla­
ch e tnego  n a ro d u  w b r e w  sp rze c iw ia ,  z n ie ­
m o c y  i u b ó s tw a  sp rzym ierzonego  ludu  chcieć 
k o rzyśc i  cze rpać  i część ziemi jego  w  z a s ta w  
za z w r ó c e n ie  pożyczonych  m u  su m m  zagar­
n ą ć  M oże  in n e  M inisterya taką l ichw iarską  

olityką się nie b rz y d z ą ,  ale angielskie dale- 
ie od  tak n ie cn y c h  z a m ia ró w . ' '
K o r r e s p o n d e n t  gazety M o r n i n g  - C h r o ­

n i c i e  w  K o n s ta n ty n o p o lu  t r w a  w  t w ie r d z e ­
n iu  s w o je m ,  źe na p rzypadek  postąp ien ia  n a ­
p r z ó d  Ib rah im a  Baszy w  Azyi mniejszej po ­
łą cz o n a  f raneazko  - angielska eskadra  n a ty ch ­
m ias t  do  D a rd a n e l ló w  w p ły n ie

Ajent S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  Pan  J a u d o n  
w y je c h a ł  do  A m sz te rd a m u ,  aby  ta m  układać  
się w z g lę d e m  lOcio m il io n o w e j  pożyczki z d o ­
m e m  H o p e  i spółki.

W  m iejsce zm ar łego  Aięcia A r g y l e ,  jako 
L o rd a  In ten d e n ta  D w o r u  K r ó lo w e j ,  p o d łu g  
dziennika S ta n d a rd ,  m ia n o w a n y  został katolik  
L o r d  S urrey .

N acze lny  w ó d z  w o jsk  angielskich w y d a ł  
ro z k a z ,  zabran ia jący  w szy s tk im  oficerom  a r ­
m ii  p rz y jm o w a n ia  w 'p o d a rk u  szpad, s re b rn y c h  
s p r z ę t ó w '  lub ty m  p o d o b n y c h  kosz tow nośc i .  
L o r d  Hill ogłasza p rócz  tego ,  że jak iko lw iek  
oficer,  k tó ry  p rzy jm ie  od  p o d k o m e n d n y c h  o f i ­
c e r ó w ,  p o d o f ic e ró w  lub ż o łn ie rz y ,  p o d o b n e  
oznaki p r z y c h y l n o ś c i ,  te n  się o d p o w ie d z ia l ­
n y m  stanie za p rze k ro c zen ie  p o w y ż sz y c h  p rz e ­
p isó w .

ki

Sekta M e to d y stó w ,  która się szczególniej 
W  Angin  i północnej A m e ry c e  rozkrzewił#,  
obchodziła  dnia 25. Października s t u - l e t n i ?  
rocznicę s w e g o  powstania.

C z y ta m y  w  M o r n i n g  C r o n i c l e  artykuł, 
roztrząsający’ p o s tę p o w a n ie  Anglii w  sporze 
p o m ię d z y  F ra n c y ą  a B uenos  ayres. F rancuzi,  
u t rz y m u je  toż pism o, w d a li  się w  o w y m  kraju 
W  n ie rózsądną  w a lk ę ,  k tó re j  końca p r z e w i ­
dzieć  n ie m ożna.  D zienn ik i  francuzkie  opisuj? 
d o ść  w ie r n i e  s tan  R zeczypospo li te j  Buenos-  
ay re s  i jej r z ą d u ,  i okazują  d o k ła d n ie ,  że n a ­
czeln ik  jćj w  n ieprzy jaźn i F r a n c u z ó w  g łó w n e  
ź ró d ło  potęgi sw e j  upa t ru je .  T a k  w  Buenos- 
ay re s ,  jako też i w  innyeh  p rz e d te m  h iszpań­
sk ich  o sa d ac h ,  po  up ad k u  p a n o w a n ia  H iszpa­
n ó w  dosta ło  się n ap rz ó d  tak  z w a n e  stronic- 
t w o  r a o d e r a d o s  do s te ru  rządu . A le byli 
to  ty lko  d o b rz e  m yślący  te o re ty c y ,  n iezdatni 
do  rządzen ia  zdz icza łym  ludem , jakoż w k r ó t c e  
p o te m  p rz e z  silniejsze d em o k ra ty cz n e  s t ro n ­
n i c tw o ,  p o d o b n ie  jak w e  F ra n cy i  kons ty tu ­
cy jn e -zg ro m a d zen ie  p rz e z  k o n w e n c v ą  n a r o ­
d o w ą ,  w y p a r ty m i  zostali. W e  F ra n cy i  spo­
w o d o w a ł a  tp. ciągła n ieprzy jaźń  ob cy c h  m o ­
ca rs tw ,  .k tóra d e m o k ra to m  z w y c ię z tw o  nad 
u m ia r k o w a n y m i  u ła tw iła .  P odobn ież  te ra ź ­
niejsza francuzka  b lokada  w ło ż y ła  na w s z y ­
stk ich  m ie sz k a ń c ó w  w  l iu en o s-ay res  jakby p o ­
w in n o ś ć  h o n o r u ,  u trzy m an ie  p rez y d en ta  R o ­
zas. btąd  i  raneya sarna sobie przyp isać  w in ­
n a ,  jeżeli w  te raźn ie jszym  rządz ie  R zeczypo­
spolitej b u e n o s -a y re s  łagodniejsze  nie panuitł 
zasady. D a w n e  f rancuzk ie  m ir i is teryum  lek­
kom yśln ie  nakaza ło  b lokadę  w  B uenos-ayres ;  
gdy b y  A n g l ia  na  w sze lk ie  p o d o b n e  spory  u- 
w aż ać  chc ia ła ,  m us ia łaby  p o r ty  p o ło w e j  św ia ­
ta  b o m b a rd o w a ć .  P ra w 'd a ,  iż teraźniejsze 
f rancuzk ie  m in is te ry u m  nic  innego  uczynić 
n ie  m o ż e ,  jak ty lko  dalej p r o w a d z ić  i skoń­
czyć w o jn ę ,  k tó rą  po  s w o ic h  p o p rzedn ikach  
o d z iedz iczy ło ,  jednakże d o z w o l ić  n ie  p o w in ­
n o ,  aby  p rzy c h y ln e  m u  dzienniki w in ę  oporu  
R o z asa  na Angliję składały. Nadużycie , które 
f rancuzk ie  dziennik i n aszem u  p o s ło w i  PanU 
M andev il l  za rzu ca ją ,  je s t  tego rodza ju  iż 4 
w-yźej n ad m ien io n y ch  p o w o d ó w ,  p o m iędzy  
d w ie m a  p r o w in c y a m i  R z e c z y p o s p o l i tą  a r g e n ­
tyńskiej p o ś re d n ic tw e m  s w o je m  pokój p rzy ­
w r ó c ić  chciał. P rzygan iać  m u  to ,  jest p rze­
cież n iesłusznością. Ż ądać  zadosyć uczynienia 
od  B u e n o s - a y r e s ,  to p ręd z ć j  ujdzie. —  Lec* 
w c a le  co in n e g o ,  a n a w e t  w a ż n y m  zam iarem  
jest,  jeżeli k to  usiłuje z M o n tev ideo  noW 0 
T exas  uczyn ić .« W  ca łem  t e m  zdan iu  to  tyłku 
za s ta n aw ia ,  iż M o r n i n g - C h r o n i  c l e  uW3- 
ża M on tev ideo  za p r o w in c y ę  p rz y m ie rz a  a r­
gen ty ń sk ie g o ,  p rzec ież  sam o p rz e z  się istnie'
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JQce W olne p a ń s tw o ,  tak  z w a n ą  w s c h o d n ią  
R zeczpospo li tą  (B a n d a  o r ien ta l)  s tanow i.

U w aża ją ,  że na  p o łu d n io w o -za ch o d n ic h  w y ­
brzeżach  Anglii ,  m ia n o w ic ie  na  w szy s tk ich  
punk tach  w y b r z e ż n y c h  K o rn w a l i i ,  m o r z e  co 
raz w ięce j  na ląd się p o su w a .

Za p rz y k ła d ,  jak ściśle pilnują A nglicy  p rz e ­
p isów  D w o r u ,  p o d a je  M o r r i  in  g C h r o n i c i e  
Następujący w y p a d e k :  „ L o r d  F alck land  p rz y ­
był n ie d a w n o  z p o łu d n io w e j  L u ro p y  do A n­
glii, jedyn ie  dla tego ,  aby n ie  opuścił kolei 
?łużenia K r ó lo w e j ,  k tóra  p rzy p a d ła  na mego, 
jako na czynnego  Szam belana .  J a k  ty lko rni- 
Nie czas s łużby na tychm ias t  od jedzie  do Nizzy, 
gdzie go  L a d y  F a lck land  z sy n e m  oczekuje.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

G a z e t t e  d u  L a n g u e d o c  donosi  z M o-  
relli p o d  d. 17. P aźdz ie rn ika :  «A rm ia ,  jćj De- 
herał i ludnośó  pałają  chęcią u jrzen ia  E sp a r -  
tery w  obliczu  naszych  fo rp o c z tó w .  D otych-  
c*as zdaje się, że n i e m a  w ielk ie j ocho ty  ude- 
r*yć na  nas  i z a p e w n e  p rze z  intrygi z w y c ię ­
s tw o  odnieść  us i łu je ,  ale poczyn iono  tu  stó- 
®°Wne p rz y g o to w a n ia  i nie pójdzie  tu  m u  tak 
i a t w o , jak w  N a w a rz e .  C z te re ch  a g e n tó w  
b-spartery już ro z s t rz e la n o ,  a tenże  sam  los 
sPotka każdego ,  k tó ry b y  z o b o z u  n ie p rz y ja ­
cielskiego tu  się z jaw ił .  C o d z ie n n ie  p rzy b y -  
Vy-ajq t u  ż o ł n i e r z e  o d  arm ii  p ó łn o c n e j ,  p o d ­
czas k iedy m y  arii  j e d n e g o  z b i e g a  do tychczas  
tlie mielim. N a j w i ę k s z a  czynność  p a n u j e  
W szędzie; po jedyncze  s ta n o w isk a  w  ż y w n o ś ć  
i zasoby  każdego rodza ju  zaopatrzone,^  Z r e ­
sztą zupe łn ie  je steśm y spokojni i b ez p ie cz eń ­
stw o  nasze  tak  w ie lk ie ,  jak p rzed  zd radą  Ma- 
roty. W c z o r a j  C a b an e ro  z kilku jeźdźcami 
do n aszych  z A ra g o ń cz y k ó w  z łożonych  fo rpo-  
*•210w  się zb l iży ł ,  chcąc  je w e z w a ć  do  p o d ­
dania się ; ale skoro  się na w y s t r z a ł  karab i­
n o w y  p o d su n ą ł ,  nasi ognia  dali i c z te re ch  
* ludzi jego t r u p e m  położyli. O ś w ia d c z a ł  
f -sparte rze ,  iż za p ie rw s z e m  u k azan iem  się 
Fgo A ragończycy  t łu m n ie  na tychm ias t  na jego 
sh o n ę  p rz e c h o d z ić  będą .  T ą  rażą  p rz y n a j ­
mniej nadzie ja  jego n a  n iczem  spełz ła  a p o ­
dług w sze lk iego  do  p r a w d y  p o d o b ie ń s tw a  p o ­
w tó rn e  u s i ło w a n ia  d rogo  p rzypłaci.

N i e m c y .
G a z e t a  W i e j s k a  o b e jm u je  p o d  nap isem  

* ?p raw y  ślubne* nas tępu jący  a r tyku ł:  A rc y -  
? ’3żę A lb r e c h t  A us tryack i  p o w ró c i ł  z P e te rs-  
, r8a > gdzie go oznakam i h o n o r u  o b s y p y w a -  
il°> z czego po litycy  w n io sk u ją ,  że się z pię- 

N*} W .  X ięźniczką O lg ą  ożeni.  —  M ó w ią  o 
•*?Pr o je k to w a n y m  z w ią z k u  ś lu b n y m  m ię d zy  

X ięciem  d z ied z icz n y m  W e im a rs k im  i je ­

dynaczką  córką Xięcia Oranii.  —  W . X iążę 
N astępca t r o n u  rossyjskiego W  ciągu z im y  tćj 
w  D arm stadz ie  sp odz iew any .  —  D o b ra  w r ó ­
żba. P rz y  p r z e p ra w ie  Xięcia A lbrech ta  K o -  
bursk iego  do  L o n d y n u  zdarzy ła  się jakaś p rz y ­
goda z k o t łe m  p a r o w y m  i t r ze b a  by ło  c z ćm  
p ręd z e j  inny  sp ro w a d z ić  o k rę t ,  a o k rę t ,  k tó ry  
n ad p ły n ą ł ,  m ia ł  n a z w ę  W i k t o r y a .  — JaK 
w ia d o m o ,  daw n ie jsza  C e s a rz o w a  F r a n c u z ó w  
M a r y a  L u d w i k a  m o rg an a ty cz n ie  za H ra ­
b iego  N e ip p e rg  za m ą ż  posz ła .  Syn tego  
H ra b i ,  w e d łu g  pog łosk i ,  X iężnę  M aryę  W i r -  
te n b e rsk ą  sobie zaślubi.

A u s t r y  a.
D o k to r o w i  G ross  - I io f t in g e r  udz ie lono  d w u ­
nas to le tn i  p rzy w ile j  na w y n a la ze k  n iep rzes ią -  
kającej m a te ry i ,  k tó rą  o trzym uje  ze w s z e l ­
k ich  g a tu n k ó w  b a w e łn ia n y c h  i p lóc ier inyeh  
w y r o b ó w ,  za p o ś re d n ic tw e m  sm oły .  M a­
te ry i  takiej nada ł  n a z w iz k o  Wiedeńskićj^ sm o ­
ło w e j  sk ó ry  ( W i e n e r  P e c h le d e r ) .  U ż y w a ć  
jej m o ż n a  skutecznie  do w sze lk ich  pokryć^na 
g ło w ę ,  nogi i c ia ło ,  do w y r o b ó w  siodlarskich  
i ry m a rsk ic h ,  na pokrycia  śc ian ,  k tó re  od w i l ­
goci och ran ia ,  a poeiągniona jaką n iepalną 
substancyą m oże służyć do pokrycia  d a c h ó w ; 
p ró c z  tego w y n a la z ł  n iep o d p ad a jący  zam o­
czeniu  p a p ie r ,  b a rd z o  korzystn ie  u ż y w a ć  się 
dający. —

G a 1 i c y  a
Z  L w o w a ,  dnia 28. Październ ika .

(  G. V.~) —  G a z e t a  p o w sz e c h n a  d o n o s i ,  że 
o s ta tn iem y  czasy w  L w o w i e  kilka osób  z p o ­
w o d ó w  politycznych  a re sz to w a n o .

Z d n i a  5. L i s t o p a d a .
D nia  2. b. m. d a w a ł  S tan is ław  S e rw a c z y ń -  

ski w  tu te jszym  m iejskim te a t r z e  k o n c e r t ,  
k tó ry  pub liczność  z  p o w s z e c h n y m  oklaskiem  
przy ję ła .  —  W  -Łańcucie, k tó ry  d o tą d  b y ł  
p u n k te m  zg ro m a d ze n ia  znakom itszych  o b y ­
w a te l i  z okolic są s iedn ich ,  z końcem  miesiąca 
P aźdz ie rn ika  z n o w u  sam otność  zamieszkała. 
H ra b ia  A lfred  Potock i d. 30. P aźdz ie rn ika  
u d a ł  się z  całą farniliją do  W ie d n ia ,  a h ra b in a  
A r t u r o w a  P o tocka  po jecha ła  p rzez  B erl in  d o  
L o n d y n u .  —  J e g o  K ról.  M ość panu jący  X iq ie  
M o d e n y  F ranc iszek  I V .  p rzys ła ł  h r a b s t w u  
P o to c k im ,  n a  pam ią tkę  doznanej w ich  d o m u  
gościnności ,  w  p o d a r u n k u  W e n e r ę  z k a ra ry j-  
skiego m a r m u r u ,  p r a w d z i w ć j  w a r to ś c i  a rc y ­
dzie ło  jednego  z na jce ln ie jszych  u c z n ió w  n ie­
śm ier te lnego  K a n o w y ,  B og in i  w y c h o d z ą c a  
z kąpieli ,  zdob i w ie ń c e m  z k w ia t ó w  s w ą  
w ł o s y , i to p i  sw ó j  w z r o k  w  p o w ie r z c h n i  
w o d y ,  k tó ra  jej za z w ie rc ia d ło  służy. K ąp ie ln a  
szata spadająca  z ra m io n a  i p ie rś  jćj odsien ia-  
jąca ,  o b w ie s z a  się o  jej r ęk ę  jakby  WO<j§
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w z d ę t a ,  JesŁto i d e a ł  n i e w ie ś c i e j  p i ęknośc i .
U  w a s i  g o d n e  b y ł o  z a p a k o w a n i e  tego posągu ,  
w a ż ą c e g o  sześć  c e n t n a r ó w ,  k t ó r y  s a m e m ,  
ś r u b a m i  w  sk r z yn i  p r z y m o c o w a n y ,  z M o d e n y  
aż do  Ł a ń c u t a  p o c z t o w y m  wozem p r z y s t a ­
w i o n o .  . .W 1 o c h y.

Z  R z y m u ,  dn.  29. Paźdz i e rn ika .
(Gaż .  P o w s z . )  Papi eż  z u p e łn i e  z d r o w i e  o d -  

xv sk a t ,  a le  m ie szk an i e  s w o j e  l e t n ie  w  p a ł ac u  
K w i r y  na lsk im nie  tak  za r a z  op u śc i  i n ie  t ak  
a a r a z  p r zen i e s i e  się n a  m i e s z k a n i e  z i m o w e  do  
W  a tykar iu ,  jak t o  z w y k l e  i n n e  l at a  czyni ł .  —  
W  os t a tn i m  pa ł ac u  t r z e b a  b y ło  p r z e d s i ę w z j ą ś ć  
n i e k t ó r e  n a p r a w y  w  p o k o j a c h  p a p i e s k i c h ;  że  
z a ś  r o b o t a  ta  n i e d a w n o  t e m u  u k o ń c z o n a ,  o b a ­
w i a  ję się p r z e t o  l e k a r z e ,  ż e b y  P a p i e ż ,  w p r o ­
w a d z i w s z y  się t a m ż e  z a w c z e ś n i e ,  n a n o w ó  
f e b r y  n i e  dost ał .  —  T r z e j  c z ł o n k o w i e  ś w i ę -  
-tego K o l l e g i u m  są n i e m o c y  z łożen i .  > K a r d y ­
n a ł o w i e  Macchi  i T ib e r i  z a p e w n e  juz n ie  w y ­
z d r o w i e j ę  ; t r z ec i  j e d n a k ż e  K a r d y n a ł  G re g o r io ,  
W i e l k i  P e n i t e n c y a r y u s z ,  k t ó r y  w  C iv i tavech i a ,  
gdz ie  jes t  B i s k u p e m ,  z a c h o r o w a ł ,  t y l e  j e szcze  
m a  s i ł ,  że m i m o  87 l a t  w i e k u  s w e g o  n i e z a ­
w o d n i e  c h o r o b ę  s zc zę ś l i w ie  p r z e t r w a .  —  
W  mie is ce  z m a r ł e g o  M o n s i g n o r e  B r u s e m  m i a ­
n o w a n y  zos t a ł  K a n o n i k  G i r ab a s s i ,  zos t a j ący  
d a w n i e j  p r z y  n u n c y a t u r z e  w  S z w a jc a r y i .

X iąż ę  B o r d e a u x  cięgle j es zcze  zwraca^  na  
s iebie  u w a g ę  ca ł e go  R z y m u ,  szczególn ie j  od  
c h w i l i ,  gdy  się d o w i e d z i a n o ,  że  A u s t r y ą  p o ­
t a j e m n i e  o puś c i ł  i w  czas i e  d ro g i  tai ł  s w e  
im ię  p o d  n a z w i s k i e m  m ę ż a  j e d n e g o  z o r s z a k u  
X i ę c i a  L e v i s a ,  k t ó r y  t akże  za s w y m  d a w n i e j ;  
s z y m  w y j e c h a ł  p a s z p o r t e m .  S z u k a j ą  dla n i ego  
p r z y z w o i t e g o  p o m i e s z k a n i a ,  a z  t e go  w n o s z ę ,
ze się t u  do ść  d łu g o  z a b a w i ć  zamyś l a .  O a e g d a j  
o d w i e d z i ł  o n  o w d o w i a ł y  sycy l i j skę  b - r ó l o w ę  
yy W i l l i  Rufinel la.

O p a t  F io r i n i  w y j e c h a ł  z 6 i n n y m i  d u c h o w ­
n y m i  d o  P i e m o n t u ,  gdz i e  im  z a ło ż e n i e  n o ­
w e g o  k l a s z to ru  p a n i e n  S a k r a m e n t a n e k  p o r u -  
c z o no . f i r e c y  a,

Z a sz ły  t u t a i  t a k  da l ec e  n i e p r z y j e m u e  w y ­
p a d k i ,  iż R z ą d  p r z y m u s z o n y  zos t a ł  d w ó c h  u -  
r z ę d n i k ó w  s k a r b o w y c h  w t r ę c i e  d o  w i ę z i e n i a .  
P e w i e n  K a m b u r o g l u s  o s k a r ż o n y  zos t a ł  o  s fał ­
s z o w a n i e  p a p i e r u  s t e m p l o w e g o  na  1S,000 
d r ą c ł u n ,  a w  kasie  d ru g i eg o  ok a z a ł o  s ię d e ­
f ek tu  ną  26.000 d r a c h m .

H r a b i a  Me taxas ,  k t ó r y  d la  o s zc z ę d n o ś c i  o d ­
w o ł a n y  zos t a ł  z  p o s e l s t w a  w  M a d a y c i e ,  p r z y ­
b y ł  d o ' P a t r a s u .

D n i a  j u t r z e j s z e g o  (21  P a ź d z i e r n i k a )  są  im ie ­
n i n y  K r ó l a .  D w d r  n a  s t a t ku  parowym u d a  
s ię d o  E g i n y ,

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d*n. 15. Paźdz ie rnika-

( Journa !  cle Smyrnę . )  — P o r t a  udz i e l i ł a  P o ­
s ł o m  nas t ęp u j ą ce j  w a ż n e j  n o w i n y :  «Sąa d  U j-  
l a b ,  Ba sz a  Ma la th i i ,  p r zys ł a ł  w i a d o m o ś ć ,  że 
k o r p u s  yyojska eg ipsk i ego ,  sk ł ada j ąc y  się z 3ch  
p u ł k ó w  p i e c h o t y ,  4 c h  s z w a d r o n ó w  jazdy 
i k i l ku  t y s i ęc y  w o j s k a  n i e r e g u l a r n e g o ,  pod  
d o w ó d z t w e m  G e n e r a ł a  B r y g a d y  S z u k r y  Bey 
w  k i e r u n k u  k u  Ma la thi i  dalej  się p o s u w a 1, że 
d w a  d y s t ry k t a  S i v r ek  i T s c h e r m e k  już zajął  
a G u b e r n a t o r  O s m a n  Bey ,  w e z w a n y  ż e b y  się 
p o d d a ł ,  z  o b u d w ó c h  mie j s c  z s z cz u p ł ą  gars tkę 
za łogi  s w o je j  u s t ąp i ł ,  S a a d  U l l ah  Basza  w y '  
s i ał  n i e b a w e m  o d d z i a ł  j a z d y ,  a b y  aż  d o  nń '  
de jśc ia  d a l s z ych  r o z k a z ó w  P o r t y  n a  p o ru s z ę '  
n i a  n i e p r z y j a c i ó ł  u w a ż a ć . « —  U d z i e l e n i e  to 
s p r a w i ł o  t u  n ie j ak ie  w r a ż e n i e  w  t o w a r z y ­
s t w a c h  d y p l o m a t y c z n y c h  i choc i a ż  p r z yp uś c i ć  
m o ż n a ,  ze  r u c h  o w y  n i e  jest  n i c z e m  innein ,  
j ak  n a k a z a n ą  p r z e z  b r a k  ż y w n o ś c i  w  oko l i '  
c a c h  M a r a s z u  i p r z e z  zb l i ż en i e  się z łej  p o ry  
r o k u  z m i a n ą  s t a n o w i s k ,  r o z u m i e j ą  j e d n a k ,  
u w a g ę  m o c a r s t w ,  k t ó r e  s ię z a ł a t w i e n i a  py ta -  
n i a  W s c h o d u  p o d j ę ł y ,  w  w y s o k i m  zwróć*  
s t o p n i u  i j e  na r e sz c i e  sk łon i  d o  użyci a  ene rg i ­
c z n y c h  ś r o d k ó w ,  a b y  t ak  g r o ź n e m u  i niepO* 
k o j ą c e m u  s t a n o w i  r z e c z y  t a m ę  po łoż yć .  VV so­
b o t ę  z g r o m a d z i ł  się D y w a n  w  ce lu  n a r a d z a ­
n ia  się n a d  ś r o d k a m i ,  k t ó r y c h b y  u ż y ć  w y p a ­
d a ł o ,  g d y b y  a r m i a  eg ipska  p o c h ó d  s w ó j  k on ­
t y n u o w a ł a ;  o  t e m ,  c o  u r a d z o n o ,  n i e  m a m y  
ż a d n y c h  w i a d o m o ś c i .

{ J o ur n a l  de S m a rn e . )  P o s e ł  ang ie lsk i  z a p e ­
w n i ł  n i e d a w n o  t e m u ,  jak p o w i a d a j ą ,  n a no w '0  
P o r t ę  o t t o m a ń s k ą ,  że Angl ia ,  R os s ya  i Aus t ry  3 
zu p e ł n i e  się w  t e m  m i ę d z y  so b ą  zgadzaj ą,  aby 
p a ń s t w o  o t t o m a ń s k i e  w  całośc i  u t r z ym ać ,  p r a ­
w a  S u ł t a n a  z a b e z p i e c z y ć  i M e h m e d a  A le g °  
d o  p o w i n n o ś c i  zmus i ć .  —

I n d y e W s c h o d n i e .
U r z ę d o w e  don i e s i en i a  o u k o ń c z e n i u  w-ojtiy 

w  A fg h am s ta n i e  u m i e s z c z o n e  są w  G a z e c i * *  
b o m b a j s k i e j  z  dn i a  29. S i e r p n i a ;  składaj?  
się o n e  z  n a s t ę p u j ą c y c h  c z ę ś c i :  1 )  W ład z®  
w  B o m b a j u  og ł a sza  p o d  dn .  28.  S i e r p n i a  no-  
tifi .kacyą G e n e r a l n e g o  G u b e r n a t o r a  L o r d a  An- 
k l a n d a ,  d a t o w a n ą  w S i m l i  dn .  18. Sierpnia* 
a w  tej  z a w a r t a ,  j e s t : 2 )  d e pe sz a  N a c z e ln e g 0 
W o d z a  a rm i i  n a d i n d u s k i e j , G e n e r a ł - P o r u c * '  
n ika  S i r  J o h n a  K e a n e g o ,  z  d.  24. L i p c a ,  obe j '  
i nu j ę c a  r a p o r t  o  z d o b y c i u  t w i e r d z y  G h i z n l * 
3 )  r o z k a z  d z i e n n y  N a c z e l n e g o  W o d z a ,  d a to '  
w a n y  w  ob o z i e  p o d  G h i z n i  d n i a  23.  Lip9?! 
w i n s z u j ą c y  w o j s k u  szczęśc ia  z p o w o d u  takieł 
p o m y ś l n o ś c i  o r ę ż a  an g i e l s k i e g o ;  4 )  d e p e s*? 
S i r  J o h n a  K e a n e g o  z g łóyyne j  k w a t e r y  yy S™
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harbadzce  z dn. 3. S ie r p n ia , donosząca  o p o ­
chodzie z G h izn i  do K a b u lu ;  5) w y c ią g  z de­
peszy Naczelnego  W o d z a  armii nadinduskie j,  
z dn. 8. S ierpn ia ,  z ob o zu  pod  K a b u le m ;  6) 
W yciąg z lis tu P ana  M a cn a g h ten a ,  P o s ta  a n ­
gielskiego p rzy  d w o r z e  S zacha  Sudszy; t )  w y ­
ciągi z l is tów  p r y w a tn y c h  z M ika rbadu  z dn. 
3. s ie rp n ia  i z K ab u lu  do dn. 9. S ierpn ia .  — 
L o r d  Aukland  rozkazuje ,  aby  zdobycie  t w i e r ­
dzy  G hizn i o b c h o d z o n o  uroczyście 21 w y s t r z a ­
łam i a rm a tn iem i na w szys tk ich  g łó w n y c h  sta- 
n o w isk a c h  arm ii w  t rzech  w ie lk o rz ąd z  w a c h .  
R a p o r t  S ir  J o h n a  K eanego  o zd obyc iu  G hizn i 
w  ten  sposob  się zaczyna: M a m  h o n o r  u w i a ­
dom ić  Jego  D os to jn o ść ,  ze arm ia  zostająca p o d  
m e m i rozkazam i zdobyc iem  m o c n e j  i w aż n e j  
tw ie r d z y  G hizn i spełniła  czyn  najśw ietn iejszy ,  
jakiego ty lko w  ciągu 45-letniej służby mojej 
W e  w szys tk ich  cz te re ch  częściach św ia ta  ś w i a ­
dkiem  by łem . Nie tylko b o w ie m  A fg h a n o w ie  
i w szyscy  Azyaei miejsce to  za n iepodobne  
do  zdobycia  poczytu ją ,  jak mi pow iad a n o ,  ale 
n a d to  sam  się naoczn ie  p rzekona łem , ze p r z y ­
ro d ze n ie  sam o w ie lce  się do  o b ro n y  jego p r z y ­
ło ż y ło ,  i źe zdobyc ie  jego z n ie ró w n ie  w ięk -  
szem i' p o łą cz o n e  jest t ru d n o śc iam i ,  aniżeli z 
leżących  p rz e d e m n ą  o p isó w  naocznych  ś w i a ­
d k ó w ,  m iędzy  k tó rym i z n a jd o w a ło  się w ie lu  
o f ic e ró w  an g ie lsk ich ,  w n o s ić  m o g łe m .* 
N astępn ie  opisuje bliżej w a ły ,  p rzek o p y ,  m u-  
r y  i w i e ż e  i tak się o d z y w a :  tern w iększe
za tem  p o d z i w i e r i i e  w p a ś d ż  musieli A fghano-  
w ie  i rzecz  sama n i e p o d o b n ą  niem al do w i a ­
ry  być  się w y d a je ,  że żo łn ierz  angielski,  choć 
znany  z sw e j  w y t r w a ło ś c i  i znajom ości sztuki 
w o je n n e j  potrafił w  ciągu n iespełna  d w ó c h  
godzin  zdobyć  cytadellę ,  k tórą  od lat 30 ciągle 
n o w e m i  w z m o c n ia n o  m u ra m i  i w a la m i ,  b r o ­
n io n ą  od  3B00 żo łn ierzy  pod  d o w ó d z tw e m  
Xięcia M o h a m m e d a  H y d e ra ,  syna D osta  M o ­
h a m m e d a  C h a n a ,  i dosta teczn ie  o p a t rz o n ą  W  
b r o ń ,  am unicyą  i ż y w n o ść  n a  w y t rz y m a n ie  
długiego o b lę że n ia ,  i że m e  ty lko  cytadella, 
ale i cale w o jsk o  z s w y m  w o d z e m  dosta ły  się 
W  ręce  n a s z e .« D n ia  20. L ip c a  p o łączy ło  się 
w o jsk o  S zacha  Sudszacha i k o rp u s  bom bajsk i 
p o d  G e n e ra ł -M a jo re m  W i l l s h i re  z g łó w n ą  a r ­
m ią ;  p o  k tó rć m  to  w z m o c n ie n iu  z N an ih u  do 
G h izn i  w y ru s z o n o . |—  12 mil angielskich szło 
w o js k o  r ó w n in ą .  B ez p rzeszkody  dosta łó  się 
p o d  cytadellę ale za zn a c z n e m  p rzyb liżen iem  
się p rzedn ie j  straży p o w i t a n o  ją d o b rze  u t r z y ­
m y w a n y m  ogn iem  k a r a b in o w y m ;  A n g lo - I n -  
dyan ie  odpar l i  nas tępn ie  A lg h a n ó w  aż p o d  
sam e w a ł y  cytadelli.  D n i 21. i 22. L ip c a  p rz e ­
sz ły  na sam ych  p r z y g o to w a n ia c h  do  s z tu rm u ;  
p r z y  b ra m ie  Kabulsk ić j , jako najs łabszym  
p u n k c ie ,  p o d ło ż o n o  m in ą ;  tą  pęk ła  dn ia  23-

z rana o godzinie  3; p rz e zn ac zo n e  do sz tu rm u  
w o js k o  w y ru s z y ło  na  p rzó d  i n iezad ług im  
czasem  c h o rą g ie w  angielska p o w ie w a ła  na 
w ie ż y  cytadelli G hizni .  P o  sz tu rm ie  o p r o w a ­
dzi ł  s i r  J o h n  K eane  Szacha Sudszę ul M ulka 
i P an a  M acnagh tena  w  kolo  fortecy. Szach 
Sudsza n ie  m ó g ł  p o  ąć ,  jakim sposobem  p rz y ­
jaciele jego w  ciągu 48 godzin  po  sw o je m  
przybyc iu  n a  miejsce p rze znaczen ia  cytadellę 
tę  zdobyć  mogli.  ̂ W  ciągu dnia p r z y p r o w a ­
dził  S ir  J o h n  K e a n e  M o h a m m e d a  H ydera  
C h a n a  do S zac h a ,  o św iadcza jąc  m u ,  że jako 
d o w ó d z c y  tw ie rd z y  życie m u  d a r o w a n o ,  do 
czego się i S zach  p rzychy li ł  do d a jąc ,  że lubo  
M o h a m m e d  H y d e r  i z w o le n n ic y  jego są zd ra j ­
ca m i,  p rze b acz a  im jednak  w szy s tk o  i w  n ie ­
pam ięć  puszcza. Dalej donosi S ir  J o h n  K eane , 
źe M o h a m m e d  H y d e r  odes łany  został jako je­
n iec  w o je n n y  do obozu  angielskiego i o d d a n y  
p o d  straż 8 i r  A lexandra  B urnesa ,  co się zu­
p e łn ie  S zach o w i podoba ło .  D nia  7, S ie rp n ia  
zajął Szach  Sudsza cytadellę K abu lską ,  Balia 
H is sa r ;  Poseł angielski był jego n ieo d s tęp n y m  
to w a rz y sz e m .  U  w n ijśc iu  do K ab u lu  donosi 
S i r  J o h n  K eane  L o r d o w i  A uck landow i p o d  
dn ie m  8. S ie rp n ia :  „ N iezm ie rną  sp ra w ia  m i 
to  ra d o ść ,  że depeszę tę z K abu lu  pisać mogę, 
p o d  który się J. K. M. S zac h  Sudszach  ul M ulk  
i pod- memi rozkazam i zostająca arm ia  p r z y ­
bliżyli. K ró l  w je c h a ł  tu w c z o ra j  po  p o łu d n iu ;  
to w arz y szy l i  m u  Pose ł  angielski,  c z ło n k o w ie  
p o se ls tw a ,  ja i w szyscy  m oi o f ice row ie  sz ta­
b o w i ;  s z w a d r o n  lekkich d r a g o n ó w ,  oddzia ł  
16. p u łku  u ła n ó w  i ar ty l le rya  ko n n a  kapi tana 
M artina. N. Pan  życzył sob ie ,  abyr go w o jsk o  
angielskie do tej stolicy w p r o w a d z i ł o  i w  is to ­
cie szczupła  się ty lko garstka w o j o w n i k ó w  
hindostańsk ich  i a lghanis tańsk ich  p r z y  tej spo­
sobnośc i  zna jdow ała ,  Z a  zb liżen iem  się o r­
szaku oo zam ku  Balia H issar  dano  ognia z dział. 
P o w in s z o w a l i ś m y  S z a c h o w i  odzyskania t ro n u  
i p a ń s tw a  p r z o d k ó w  s w o ic h  i pognębien ia  
n iep rzy jac ió ł;  poczerń  się z n im  pożegnal iśm y 
i do ob o zu  pow róc il im .  M am  nadzieję, żeśm y 
w szy s tk o  spe łn ili ,  co W a s z a  D osto jność  sob ie  
zam ierzy ła  w yse la ją c  a rm ią  nad in d u sk ą  do  
Afghanistanu.K

Rozmaite w iadomości,
(Z  T y g . P e t e r s b . )  — O b r a z  B i b l i o g r a f i ­

c z n y  i H i s t o r y c z n y  L  i t ;e r  a t  u r  y  i N a u k  
\ v  P o l s c e  i t. d. ( d o k . )  —  Zal nam  b a rd z o ,  źe 
m im o  p o s z u k iw a ń  us i ln y ch ,  n ic  p rócz  śladu 
i w ia d o m o śc i  o t łu m ac ze n iu  P lau ta  i T e r e n -  
cjusza w  p ie rw s z e j  p o ło w ie  X V I  w .  o d k ry ć  
się n ie  dało  (144) Je d n ak ż e  ze  s ł ó w  J a n a  Lo«
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soroskiego (1545) w nos ić  w y p ad a ,  że tłum a­
czenie to nieochybnie exystowalo. Dla hi- 
6 tory i języka przynajmniej nieodżałowana to 
szkoda z zatracenia tego zabytku, tej bow iem  
części języka, jakiej tłumacz lerencjusza  uzyć 
musiał, w  p ie rw szych  leciech X V I  w ieku  ża­
dnego p raw ie  zabytku niemamy. Dzięki b a ­
daniu au to ra ,  w ie m y  przynajmniej, źem oźem  
poszukiw ać tych zginionych tłumaczeń i spo­
dz iew ać się że je kiedyś znajdziemy. Z w raca  
t,akże uw agę wiadomość o uczonym Helleniście 
Zoraw skim . (153) R ów nie  zajmujące jest o- 
pisanie xiąźki przez Jana C hodkiew icza  w ła-  
noręcznie konnotowanej (159), na której zna­
leziono, gdzie m o w a  o karności wojskowej, 
dodane na boku w yrazy. D urus hic senno no- 
stratibus! Jakże te charakterystyczne słowa, 
boleśnie przypom inają , o w e  późniejsze burdy 
w o jskow e za J .  K az im ierza! C iekaw e są w y ­
jątki (170 sequ.) z Gramatyki Zaborowskiego; 
dow odzen ie  źe xięga de Republica, nie Sigo- 
n iusow i lecz Zamojskiemu przyznaw aną być 
ma i t. d. i t. d. Gdybyśmy tylko chcieli naj­
ciekawsze z not wyciągi poczynić, zbyt by to 
obszerne zabrało miejsce, inusim się w ięc  o- 
graniczyć tym  cośmy cytowali,  a z p o c h w a ­
łami w innem i tem u w ażnem u  dziełu, odnieść 
się do tego , cośmy już o niem powiedzieli. 
Z p ra w d z iw ą  niecierpliwością, wszyscy któ­
rych  literatura kra iow a obchodzi, oczekuią 
wyjścia dalszych p oszy tów , które  ze w zglę­
du  na p rzedm io t,  jeszcze bardziej zajmujące- 
m i,  jeszcze ogólniej wszystkich interesującemi 
być muszą. W  miarę  jak to dzieło w y ch o ­
dzić będzie , zdaw ać  nieomieszkamy z niego 
sp raw y  czytelnikom. O m eln o ,  dn. 20. W r z e ­
śnia 1839. r, —  J J .  K r a s z e w s k i .

(Z  Tyg. Petersb.) D u c h  P o e z y i  P a n a  
K r a s z e w s k i e g o .  »Rok tem u , w yszły  
z d ruku poezye Pana Kraszewskiego — w y ­
dano już kilka ich recenzij a dz iw n a ,  nikt nie 
spostrzegł Ducha w  k tórym  pisane; raczej, 
n ik t onim dotąd spostrzeżeń sw oich  czytają­
cym  nie udzielił. — D obra  lub zła dążność 
myśli Pana Kraszewskiego nie jest jednak 
rzeczą obojętną. Ogłaszając zdania sw oje 
o  n o w ow ychodzącyeh  p ism ach , w  tenczas 
w ła śn ie  kiedy jako now ość  uw agę pow szechną 
za jm ują , został on niejako sumieniem lite- 
rackiem  w ie lu  um ysłów  nie czynaych , ażeby 
sami o jakiejkolwiek ogólniejszej myśli sądzić 
mieli — m ało  zw ykle  czytają ci co bez  ro z ­
b ioru  przyjmują zdania recen zen tó w ; kartka 
W  dzienniku jest jedyną drogą n o w y ch  w y ­
obrażeń dla n ich ,  w ażna  w ięc  o w a  kartka —  
Kto ten chleb powszedni łamie i rozdaje lu­

dziom , z a k i m  część tych ludzi postępuje z u f­
nością, nie ma wzniosłej myśli od nieba od­
ry w a ć ,  bo jako latorośl odcięta niepłodną by 
się s ta ła ; natchnionej piersi nie ma chłodnym 
jadom w ątp liw ośc i o tw ierać ,  ani rozczaro­
w an iu  serca poddaw ać — R ozczarow anie  — 
Czy jest w  tem  sfovvie znaczenie dla Chrze- 
ściamna? Nic prozaicznego na świecie  nie 
m a ,  bo i najdrobniejsza czynność cz łow ieka 
ży w y m  choć kruchym  jest kształtem w iecz­
nością niezatartej myśli. — Żyjmy Duchem  
a przeczujem D ucha, człowiek przestanie być 
dla nas kościotrupem , chw ilow ą namiętnością 
ga lw an izow anym  — Czy w ia ry  nie m am yf  
A  kto w ie rzy ,  pałnem  życiem żyje i dano o- 
czom jego życia bliźnych dojrzeć — Wielkie 
d / ie lo  K ró lestw a sw ego Pan  na ziemi rozpo­
czął, i w yzw o leń co m  sw o im ,  dzieciom obiet­
n icy , dzieciom Ł aski,  dalej p racow ać r o z ­
kazał tam każdy dla zdolności sw oich  ob­
szerne znajdzie pole — niech się zbiegą ubo- 
d z y 9 k tórym  ziemia pusta i ja ło w a ,  oto praca, 
oto cel, oto czem serce napełnić. Smutno, boli, 
kiedy piękna dusza patrzy w stecz  na upły- 
m ony w iek głębokiego upadku, zepsucia, nik- 
czemności i prochu  — nie p ow ta rza  blu- 
z m e r s tw , a jednak dziedziczy czczość i niezro- 
zumienie życia — tem  smutniej iź to zjawisko 
ujrzeliśmy w  n a s z e j  epoce, kiedy głos Boży 
tak potężnie co chwila budzi w  najgłębszych 
tajniach serca uśpione Czucia — u nas, gdzie 
zupełna p raw ie  wiejska samotność wszystkie 
żyw otne  siły do duszy garnie, i gdzie z ew n ę trz ­
nym św iatem  nigdy nie ro ze rw an e  cierpienie, 
unosi ją w ysoko  za ciasny obręb  czczości 
i nudy na stanowisko wiary. — Kto raz ujrzał 
i kochał czyste św iatło  Paria, raz pojął i u- 
kochał św ię tość ,  ukochał pew nie bliźnich i za­
ludnił m u  się świat. Zapragnie z poziomu 
podnieść ich na drogę świata i ani sil m ierzyć 
ani ran  sw oich  liczyć nie będzie. Cierpienie 
da na okup ułomności braci i sw o ich ,  iskrę 
d a ró w  Bożych , co w  każdej duszy tleje a za­
miera jeśli ją bratnia ręka nie rozżarzy , o n  
z popiołu w ygrzebie  i będzie długo w łasnym
tchem  odżyw iał aż zabłyśnie jasny p łom ień__
pochodnia m oże na przyszłe w i e k i  szyder­
s tw a  gorzkim uśmiechem nie odpłaci, nie ro z ­
jątrzy, nie odstręczy go zdrada, w szak  on  
m e dla siebie pracu je ; idzie tylko za p o w o ła ­
niem Cbrześcianina. Znużony długą pracą, 
sm utny  bo  nie jeden do którego ram iona w y -  
ciągnął nie zrozumiał i gn iew ną  tw a rz  z p o ­
gardą od w ró c i ł ,  upada on czasem, jak m gły  
snują m u  się dziecinne m arzen ia ,  szczęścia 
ziemskiego czuje upadek i sm utno mu jeszcze 
źe u łom ny  i słaby. Ale on ukochał świętość, 
św ia t ło  B oże; p o w stan ie ,  otrząśnie z  czoła
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łudząre mary i św iętej  pracy dotrwa do końca, 
szczęś liw y  jeśli przed śmiercią ujrzy tę cząstkę 
K rólew stw a  Bożego  na ziem i, ktęirą u tw ier­
dzi! życia całego znojem. Gorzlci i trudny  
z a w ó d ?  nie — w ro d zo n e  w  sercu cz łow ieka  
n iew y p o w ied z ia n e  czucie dla bliźniego —-  u* 
naarłby gdyby mu w szelka czynność dla niego  
w szelka m od litw a  za niem w zbron ioną była. 
Są w iek i  b łogosław ion e w  których to czucie  
silniej się rozw ija ,  w iek i  p o św ięc eń ,  olbrzy­
mich c z y n ó w ,  olbrzymich p o s tę p ó w ,  jakiemi 
były  p ierw sze  Chrześciaustwa. Duch Boży  
w io n ą ł  na naszą z iem ię,  od latjkilku ujrzeliśmy  
cud i —  Z łona głębokiej obojętności na 
Wszelkie moralne czuc ie ,  które po sobie jak 
łożysko na w iek i  n iep łodnego piasku b ezb o ­
żność ośm nastego w iek u  zostaw iła ,  pom im o  
śmieszności jaką pod ogó ln em  nazwisk iem  
c x a l t a c y j  okryw ano  w sze lk ą  myśl od oso­
bistych w id o k ó w  daleką, w z n io s łą ,  nacecho­
w aną  piętnem wiekuistej piękności, pow sta ło  
pokolenie n o w e  z imieniem Fana na dzie­
cinnych ustach, od kolebki jak Prorok Izraela 
W niem  tylko szczęście pokładające, zrosło  
W pokorze i m o d li tw ie ,  z o tw arłem  sercem  
ku n ęd zy ,  łzą na oku dla cierpiących, łzą za­
stygłą w  piersiach na w ła sn e  cierpienia —  na 
rozległych rodzinnych stepacłi pokutnicy m o ­
dlą G o za w in y  o jcó w  i braci, dla przyszłych  
pokoleń' gotują nieskończone b ło g o s ła w ie ń s tw  
p lo n y . N ie c h ż e  m iędzy św ię te  ziarno nie­
baczna ręka kąkotu n ie  r z u c a . Ł a t w o  przy l­
gnie smutna piosenka do serca, bo u kogoź 
tam łzaw ej  siostrzyczki nie znajdzie? Wejścia  
jej nikt nie w z b r o n i ,  bo trzeba w ie l e ,  w ie le  
płakać w  życiu , w ięcej  niż ludzie plączą z w y ­
czajnie, ażeby zrozum ieć że m iedzy w ie lą  
łzam i,  łzy grzeszne być mogą. A  co się łzami 
w  sercu cz łow ieka w y r y je ,  nie zatrze chyba  
Bóg. N iechże pieśń czczości ,  pieśń odarta  
* uniesień w ieczn ej  m łodośc i  robotn ik ów  
W w in n ic y  Pańskiej, pieśń w  której zasłony  
*niłosierdzia, św ię tość  na ludzkie kalectwa  
nierzuca, tylko je gorzko w ytyk a  i od niebios  
łica odwraca aby na błoto spojrzeć i p o d e p ­
tać już tak niskie, pieśń która wielkiej pracy, 
Wielkiej nadziei Królestwa Bożego nie śpiewa,  
która się tylko o bryłę chłodnej martwej kuli 
Wygnania obija, a nie uczci obrazu Boga co  
Proch z czoła łzami z m y w a , nie w z n o s i  się 
ku niebu —  ojczyźnie i Panu nad Pany dzięk-  
c*ynieniem i ch w alą  nie zabrzm i, n iech  u- 
^ ilk n ie  w  sercu poety — N iech  Anioł p o c ie ­
chy pieśnią w iary  i miłosierdzia bez granic 
p o ch w y c i  duch jego —  w y n ies ie  w y so k o :  
*Z schyloną głową słuchać będziem wieszcza (*)«

N. N .

*) K tóż nie podzieli w zniosłych życzeń autora a r­

tykułu . W  rzeczy samćj P . K raszew ski stoi tak  
w ysoko , ze ta  posępna atmosfera m g ły , chm ur i bu­
rz y , z której są rodem dotąd znane jego poczye, 
pow innaby już być u niego pod nogami. M y też 
tak  jego poezye rozum iem y 5 słyszymy w nich tęskne 
pienia znużonego w ędrow ca dopiero jeszcze w * d ro ­
dze do w arst w yższych, nadobłokow ych, gdzie ju ż  
ani m gły ani piorunów  nie ma. Jeże li jaki okres, 
to początek naszego w ieku je s t  epoką p r z e j ś c i a .  
borzK ie A  v 1H. w ieku wyziew y zam gliły były po­
w ietrze ! zasłoniły „iebo. i>oez y a , w yleg ła  w śród 
tej czarnej, bezmies.ęcznej no cy , m usiała też mieć 
w iele w  sobie ciem nego, północnego. Jak o ż  po­
w stała poczya czarne, m elancholii, zw ątpienia, mi­
zantropii |; poczya czczości p rzesy tu , chłodnej roz­
paczy , elektryzow ana ty lko mocnemi położeniami. 
B ył to stan cierpienia, pokuty za ciężkie grzechy  
tego pamiętnego w iek u , który w ielki pokutnik B y­
ron , zrozumowal w sobie i w yczerpał. A le bądź­
my szczerzy i spytajmy siebie; jakie były elcm enta 
tej poczyi? W szystk ie  dają się zredukow ać do n i e ­
w i a r y ;  w szystkie w yrażają jedne m yśl: »2 lc na 
tym św iec ie ; a na tym świccie w szystko się koń­
czy.* Lecz postawmy naprzeciw  tćj myśli w ierze­
n ie : że życie ziem skie jest tylko podróżą, ty lko 
ś r o d k i ę m  do zasłużenia innego , lepszego by tu ; 
— w cóż się obrócą elem enta tej poczyi ? llozp roszą  
się jak dym , ujrzem y że cała była utkana ze czczy cli 
m a r , z iałszywych zalozeu , słowem że była jednym 
w ielkim  N o n s e n s e m .  Owoż zdaje nam się że 
taka Poezya juz sw oje z rob iła ; szczep jej kw itł, 
w ydal owoc i zaczyna usychać. Dość pokutow a­
liśm y , w ybiła godzina odpuszczenia; m g ła , w oczach 
naszych rozprasza się i gdzie niegdzie zalir czy­
stego N ieba zaczyna prześw iecać; w różba pięknej, 
stałej pogody , której my sam i nic dożyjem y, alo 
k tó ra  już więcej zam roczoną nia będzie , a kiedyś 
oświeci sie Słońcem  w całej jego chwale. Tak, 
jestasm y świadkam i w ie lk iego , zbawiennego p rze­
s ilen ia , przekonaniem  naszem jes t, że poezyra B y- 
rom czna um arła i  stanowi dziś nowy pokład ży­
znego g ru n tu , na którym  tu i  owdzie w schodzą la ­
to rośle  lepszego szczepu. N iech  wiec wieszcze 
spieszą się wyśpiewywać swoje smutne m elodye, bo 
w krotce juz będzie po czasie , gdy zewsziid za­
grzm i tryum falny hymn odrodzenia i zagłuszy ich 
poziome stękan ia— lub mech raczć| na inny ton lu ­
tnie swoje p rzes tro ją , jeżeli nie chcą być policzo- 
ncmi do zeszłego pokolenia. Tymczasem nie miej­
my za złe młodemu poecie , że wdzięcznym pieniem 
zapłacił d ług  powszechnej tęsknocie w ieku , tej fer­
m entacji , w  której w yrabiały  się pierw iastki p raw ­
dziwej p o e z ji ,  F o c z y  i W  j a r y .  P . K raszew ski 
jest jeden z ogniw  przejścia, którem i św ieża p rze­
szłość, w iąże się z wykluw ająca się teraźniejszością. 
Linija dem arkacyjna tych dwóch epok , naw pół go! 
że tak pow iem , przecięła. G łow ą przeszedł daleko
na tę stronę , ale Serce jeszcze zostało na tamtej Serce
rozkazów  nie słucha i od poety niem ożna wymagać 
iżby śpiewni inaczej niż czuje. Czekajm y więc 
f  ?“ ‘ore,m “rt^ u *u całkow itego p rzesilen ia , cze­
kajmy chw ili, kiedy oba p ierw iastk i C złow ieka, na­
stro ją  się do jednego diapazonu -  a wtenczas be- 
dzieuiy mieli praw o upomnieć się u  P . K raszew ­
skiego o p ie sn , k tóra powinna być jednern z uśw ie­
tnień odrodzonej epoki, O statnie pisma jego , do­
wodzące praw dziw ego rozum ienia życia , są  ska- 
zow ką, źe ta  chw ila albo już nadeszła, albo b a r­
dzo jest b liską. (W y d , T yg .)
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S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  S z r o d z i e .  

P osiad łość w o d n o -m ły n n a  do Benjamina  
i Beaty m a łżo n k ó w  S ch ulz nalężąca, w  J a n ­
k o w i e  pod Nr. 15. p o łożon a , składająca się:

a)  z m łyna w o d n eg o  o d w ó ch  gankach,
b)  z ok oło  124 m orgów  m agdeburskich roli, 
<r) z łąk,
11) z staw u  m łynnego i 
e) b ud ynk ów  gospodarskich, 

w e d łu g  w artości m ateryalow ej na 3461 Tał. 
10 sg r ., w ed łu g  w artości d och od ow ej na 
9131 Tal. 20 sgr. w  ogó le  o taxow an a , m a być  

d n i a  4. C z e r w c a  1 8 4 0 .  
przed południem  o godzin ie lOtej w  m iejscu  
zw y k łem  posiedzeń sąd ow ych  sprzedana.

Taxa p rzyjęta , w y k a z h yp oteczn y  i w a ­
runki w  w yd zia le  Registralury przejrzane być  
m ogą. _ _ _

S zrod a , dnia 25. Października 1839. 
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Kurs papierów i pieniędzy giełdy

i
G

W ysokiej Szlachcie i S zan ow n ej Pu- 3 ]  
błiczności d onoszę niniejszem  najuni- 
źen iej, i i  osiadłem  tutaj, i polecam  się 
do leczenia w sze lk ich  chorób zęb o ­
w y c h , m ian ow ic ie  do robienia w sze l-  

•ij k iego rodzaju sztucznych  rz ęd ó w  zę- 
[rj b o w y c h , p ojedynczych  z ę b ó w  i sztu­

cznych podniebień. Zaręczając przy  
w szystk ich  m oich  robotach  za n a jw ię­
kszą rzete ln ość , przyrzekam  obok cen  
jak najum iarkow ańszych  posługę naj­
prędszą i ofiaruję bezpłatną pom oc  
ubogim  na zęby  cierpiącym .

Polecam  zarazem : 1) Si.it zęljO- 
W y  do w ypełn iania  próżnych  zęb ó w , 
który w  w ydrążen iu  tw ardniejąc utrzy­
m uje tym  sposobem  ząb przez dłuższy  
czas, po 6 i 12 dgr.; 2) pr«szek 
i l o  J E ęllO W  } nadający zębom  natu­
ralną ich  p oliturę, po 6 i 12 dgr.; 3) 
tyiiltturę na aebyj p rzeciw k o  

—j. bólom  i do utrzym ania sztucznych zę- 
[{rj b ó w  słu żącą , p o 6 i 12 dgr.; 4) S i l ’C -  f=D!
   A r j r n . 4  .  . . . .  '  * “ “

G

© * ® t j uśmierzający, natychm iast ból
n ajw ięk szy , po 6 dgr. 

p ij P ozn ań , dnia 14. L istopada 1839,
lłjj| P. A . W  o 1 f  f  s o h n , 1®

ap p rob ow an y  dentysta z Berlina. liffl 
ulica W rocław sk a N r. 2. w  dom u

P. Briske. Lij

D n ia  11. L is topada  1839. Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto-
wizną_

O bligi długu państwa . . . . 4 10,3 i 1 0 3 |
P r. ang, obligacye 1830. . « . 4 10‘2 | 102J
Obligi premiow handlu morsk. — 704 70
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 102J
Obligi tymcz. Nowe) M archii dt. 34 102J —
Berlińskie obligacye miejskie . 4 1034 1024
Królewieckie dito . . 4 — __
Elblągskie _ dito  .  . 34 1 0 0 | _
Gdańskie dito w  T . . .  .  . 474 __
Zachodnio - P r. listy zastawne . 3 4 102 1014

1034Listy zast. VV. X. Poznańskiego . 4 104J
W sch o d n io  - P r. listy zastawne . 34 102J 1 0 i |
Pomorskie dito .  . 34 10J _.
Kur- i Nowomarch. dito ,  , 34 1031 102J
Szląskie dito . . 
O bi. zaległ, kap. i prC. K ur- i No­

34 1024

wej - M a r c h i i ....................... — 974 —
_ 215 214

Nowe dukaty . . . . . . — 184
Frydrychsdory . . .  . . . — 1 3 |5 1214
Inne monety złote po 5 talarów . — l t | lOf
Uisconto . . . . . . . . — 3 4

Ceny zboża  w Berlinie.  

Dnia 7. Listopada 1839.
L ą d e m :  P szenica 3 tal. 2 sgr. 6 fen ., i 2 

tal. 22 sgr. 6 fen .; żyto 1 tal. 21 sgr. 3 fen i 
1 tal. 19 sgr.; jęczm ień w ie lk i 1 tal. 9 sgr. 
i 1 tal. 7 sgr. 6 fen .; jęczm ień m ały 1 tal. 11 
sgr. 3 fen. i 1 tal. 5 sgr .; o w ie s  1 tal. 2»»gr. 6 
fen. i 27 sgr. 6 fen .; groch 2 tal. i 1 tal. 25 sgr. 
D o w ó z  w y n o s ił 106 w ęcp li.

W o d ą :  Pszenica (b ia ła) 2 tal. 28sgr. 9 fen . 
i 2 tal. 2 7 sgr. 6 fen ., jako też 2 tal. 2 5 sgr.; żyto  
1 tal. 20 sgr. i 1 tal. 1 8 sgr 9 fen .; o w ies  1 tal. 
1 sgr. 3 fen .; groch (p o ś le d n i)  1 tal, 20 Sgr, 
D o w ó z  w y n o sił 554 w ęcp lo  1 szefel.

Ś rod a, d. 6. Listopada 1839.
K opa słom y  6 tal. 25 sgr. i 5 tal. 20 sgr. 

Cetnar siana 1 tal, jako też 20 sgr.

C e n y  w ó d e k
od  dnia 1. aż do 7. L istopada 1839.

Beczka trzymająca 2 0 0 k w a rt, podług Tral- 
lesa 54 p rC ., podług Richtera 40 prC ., za go­
to w ą   ̂ zapłatą i natychm iastow ą d ostaw ą: 
z  zboża 19 tal. 15 sgr., z z iem iak ów  18 tak, 
jako też 17 tal. 15 sgr.

C e n y  z i e m i a k ó w .
S zefe l z iem iak ów  15 sg r ., jako tćź 10 sgr.


